
lir . 3 3 6 . Rok XII. Lwi'W, wtorek 28 lipca 1907. Wydanie poranne.
Ceny premeraty.

We Lwowie.- m.eaęcuue 2 Kor,
, za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do dom - dopłaca się 6C halerzy.

Z przesyłką poczc. w kraJa 
t m onarch ii: 

miecięci 2 K .5 0  h.| r 2-fe.rtt. 3 K . - K
k w a rta ,  7  to  5 0  >-1 w y s y łk ą  Q  X . —  h. 
rocznie 3 0  K. — h. j po— ow. iZ. —h. 
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych paiistwacti Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmuina adresu pocztowego 4 0  haL 
Re--fccya,Adr.ui istracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

C e n y  o g ,© sx e ó .
Of-T< -zem u (inseratJ/ za 1 .łjsS 
peJtowy lub jego miejscr 2 0  h*L 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy.
Nt krolugi* za wiersz petit. cO fctl. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t p .  wLcon.oSci p o i Kor. za wiersz. 
D r iU js  o g ło szen ia  za wyraz C k  
najmniej 6 0  haierzy. W yiazy gi'-0- 
szein pbmem liczą się podwójnie.

Certy oddzielnych num erów : 
Nt. popOtudn. 6 h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  L. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękop.sy i listy w sprawacit redakcyjnycn należy ad resow aćdo : R ia k c y i  S łow a P olsk iego  -i/ow ic. — Lasty w spr«w a:h przedpłat) i odbioru pi: ma, ogłoszeniai i jeklaniacye 
uprasza ;ię nadsyh ć pou adresem: ,.ć /n in l* tr*cya S ło i : -  PcSskiego we Lwowie. — "d res dla telegtamoy.: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Re-ó-tcyi 41 kdmimst.acyi 14v.

^ > t  t s . j i L l I  ? £  r s s y v  d a s l e Ł r i l e
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Redaktor
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Z Y G S i l W  W A S 1 Ł E W  S Ł X

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
W to re k , 23 lipca.

Im io n a .:  R zytr.-kat. Dziś: Apolinarego, Jutrc
K r\s >nv P. — Gr.-kai Dzis: 10. S S. 45. Mucz. Ju tro .’ 
11 Jewtymyja. — Słow. Dziś: Zelisiawa. Ju tro ; Lu­
bomira.

Wscnód słońca v 29, zachód T38
P o c i ą s l  I to le jo w e  odenodzą ze Lwowa z dworca 

lówne^o, jczas środkow o-europeiski): ou Kzar.owa 8'25*, 
40, 245, 6-lb <-05», 7-20, 1 1 - ,  12-46*, 5 46; do Rze­

szow a 4’05:do  Podw ołoczysk t>'20, 1J'45, 217-, 7‘-  , 1115; 
do Czerniow iec-Ickan: oTC. ^'20, Lóc,- 10-40, 2 51*; do 
K ołom yi 2 25, do Stryja 11-30; do ta n e c z n e g o  730, 
’ 30 6*25; do Sam bor? o —, 9‘05, 4 a 0 ,10-51; do ja w o ru  
wa u'58, 6 3 0 ; do Rawy, S onala : 642, 7' 1 o, (11 '35 każdej 
niedziel tylko do Rawy); do Bełżca 1T05; do S tan is ław ' 
wa 5"50; do H usia tyna. O'20, 2 15*, 1115, do tłrziu  nowie 
7-21, 12 41, 2 28, 3 45, o45 8-34, do  Jenow a 9 10, 3 35 a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o g. 1-35; do S ztzerca 10.45 
w niedz. i święta rzym.-kat.; do L ubienia 2' 10 w niedz 
i rzym. kat. święta

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór «io 5'5y rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P o lsk iego '1 otwarta codziennie oa 
godz 9-tej rano . o  1-ej pupoł. i od ó-tej uo 8-ej w ieczo­
rem. W cni świąteczne od goaz. i i  do 12-te; a południe. 
Redaktor naczelnt przyjmuje od godz 10 do 11 -tej rano.

h a t e a  i  b > k ll* < e k l.  O ssolineum : Biblioteką w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
codziennie od godz. 11 do 1; muzeum w an> powszednie 

iprócz uon.) od 9—1 naato we wtor. i piat- oc. 3—5, w nieuz. 
1-  ..B ib lio teka UniwersytecK i coazienni: od godzin) 8 ao 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uz- 
im iizieduszyckicli. (Teatralna 18) w niedz. ad g. 10— 1 

il piętro), w czwarteK od g 10—1 (1 i I! piętro) w inne 
dni it- zgłoszeniem prócz soboty. — B iblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckicn, Kurkowa 1, 17) couziennie 10—2 
prócz "iątKu. — M uzeuui przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie tprócz noniedziałku) c j  ouziny9—2,v. święta 
ott godziny 10— 1. B lbliotena B aw orow skith  (Ujeiskicso 
2) -o  z eńnie od g 4—7 z wyjątkem czy artków. — B iblio­
teka I aw iikowskich (uł. Trzu-iego Maia 5) śroay, soootv, 
i n ituzic.e Ou 11 —12. — B ibiioi Polit. 10 -1 . i o d 4 - 8 w ,  
w nieaóelę, poniedz. i święta ud 10— 1. Bibl. T. Szewczenki 
'• lica Czarneckiego 26) 2—6 (prócz r.iejz i sw. -uskich). 
Bibl N arodnego D um u (Teatralna 22) we w torl,i, środy, 
-.tatki, „oooty p —' i  i 3—6. — B iblioteka gm iny wyzna- 
ni iwej izraelickiej (ul. Sw. Stamsława •. 5) otwarta co­
dziennie z wvjatkierr iątku i soboty ou g. 5—8 wieczór. 
B iblioteka publiczna T. S. L. (T rz ece jc  Maja 5, 1 d.) 
otw arta codziennie 5 --7  popoł. w niedzielę i św ięu  od 10 
uu 12 w poi — P olsk ie M uzeum  szkolne (św Mikołaja 
21) w poniedziałki, śroay i piątki 3 - 5  pop.

W y s ta w y  M u le , W y s t a w a  w Towarz>stwie 
przyjació< sztuk pięknych (Muzeum przerostow e) cuaz. 
,d g. 10—4. ODłata w dni powszednie 1 1 or., w niedzielę 

6(i r , (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo 
ryczme urządzonai w gmacl.u Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 ż wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

31)
E M I L  S a N D T .

O  A • V  E T E 1
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

—  Ten sposob prowadzenia rozm ow y zupełnie 
mi nie dogadza, panie Aurenard. D o w idzenia z panem, 
innym razem, kiedy pan będzie w lepszym humorze.

Ukłonił się nieco swawolnie i wyszedł. Aurenard 
patrzy! za nim z marsem na czole. Fotem  syknął przez 
zęby

—  Bardzo dobrze! O n ma swój pi ogram . (a ja 
będę miał swój.

Podszedł do stołu i wziął w rękę numer „K osm o­
polity". Ogląda! go przez chwiię z głębokim nam ysłem , 
DOtem wsadził do k eszeni i wyszedł z kantoru.

N a ulicy stał Samuel i gw ałtownie g iestykulu jąc,' 
rozm aw iał ze znajomymi. AurOnara skinął mu głow ą.

— Możesz już wejść, Sam uel. Ja idę do domu. 
Książkę ja zabrałem . Bo pam iętaj źe ia sobie wszystko 
z góry wymawiam.

—  Co to ma znaczyć, że ty sobie wszystko 
2 gory w ym aw iasz ?

—  Samuel, jak ty siądziesz przy stole i podadzą 
tobie coś, czego ty nie m ożesz jeść, to  co ty zrobisz?

— Ja wszystko mogę jeść
—  No, a ak jest coś takiego, czego nie możesz.
—  N .c u u  n u  tak itgo .

S y ł l a t u s
Posiadam y już w doslownem brzmieniu „nowy 

syl!abus“ wyaany przez papieża Piusa X i zanim po­
dam y go w dosłownym przekładzie, jako dokum ent hi­
storyczny, obchodzący najszersze koła, stw ierdzić musi­
my, że usprawiedliwione jest pewne uczucie rozczaro­
wania, które wywołał w prasie, zagranicznej. Uącząc 
bowiem fakt obecny z syllabusem pierwszym, wydanym 
przez Piusa lX w r. 1864, 4 -oczekiwano czegoś pioru­
nującego, czegoś, głęboko wnikającego w najuropnieisze
szczegóły życia i m yśienia katolickiego, czegoś, coby
robiło wrażenie rozpalonej sztaby żelaza, zanurzonej we
współczesnej obo-ętności. <

Nic z tego niema w „syllabusie" nowym : ton je­
go wprawdzie iesf bezwzględnym, dogm atycznym , po- 
ępia bez odwołania i bez zastrzeżeń wyliczone błędy, 
le obraca Się wr Swiecie idei, który dia ogółu publi- 
zności jest zupełnie obojętny, a raczej obcy w sfe- 
ze często teologicznej i badania biblii. Jest io  więć 
akby wyrok wewnętrzny w sporze pomiędzy teo- 
ogatni.

Są jednak i ustępy wychodzące poza te szranki, 
jak n. p. teza 57, potępiająca twierdzenie, „jakoby ko­
ściół zacnowywał się w rogo względem wielkich postę­
pów w naukach przyrodniczych i w teologii", albo po­
staw iona na początku teza o uprawnieniu kościoła do 
cenzurowania książek i pism, a więc krótko powiedzia­
wszy, dotycząca „Indeksu". Ale pierwsza z wymienio­
nych tez jest zbyt lakoniczna, a druga ma znaczenie 
platoniczne więcej dla szerokiej publiczności, a obcho­
dzi więcei samych autorów  i teologów  Indeks powiem 
jest równocześnie rzeczą nieznaną i tak dalece utrudnia­
jącą wszelkie badanie i wszelką lekturę że gdyby pu­
bliczność się do niego zastosow ała, nie byłapy w s ta ­
nie przeczytać ani książki naukowej, ani wielu dzieł 
najwybitniejszych i najpopularniejszych autorów , Mickie-ł 
wicza nie wyjmując. Praktycznie więc indeksu dziś ogól 
się nie trzym a. _ 1 ’

Pom iędzy „syllabusem " Piusa X a Piusa IX mi­
mo zasadniczego podobieiistwa treści, a identyczności 
form y zachodzą też i inne róż.iice, aniżeli powyżej wy­
kazana. Syllabus pierwszy składał się z 84  „propozy- 
cyj" czyli tez, drugi zawiera icli 65, obecny unika te ­
go tytułu „syliabus" — to znaczy katalog, spis natu­
ralnie błędów i herezyi —  chociaż i fo-m ą i treścią 
jest takim katalogiem , wreszcie syllabusowi pierwszemu 
nadano form ę dogm atycznego orzeczenia sam ego nie­
om ylnego papieża, zaś obecny jest tylko aktem  „Kon- 
gregacyi św. lnkwizycyi", która przywileju nieom ylności 
nie posiada.

Tę, jakby mniejszą śmiałość, przypisują niektóizy 
zmianie, jaka od lat 43 zaszła w- usposobieniu i wy­

kształceniu szerokich m as i temu, że „nieodw ołalność" 
potępienia dziś m ogłaby wywołać w odpowiednich ko ­
łach skutki w prost przeciwne oczekiwanym , opozycyę 
a nawet odpadnięcie od kościoła, f

N? podstaw ie ostatm en wypadków i ostatnich po ­
lemik o indeks, katolicką ligę przeciw indeksową i tzw* 
„katoncką m asoueryę” w Niemczech, sądzono, że syl­
labus papieski wymierzony będzie przedewszystkiem 
przeciw niemieckim teologom  katolickim, tymczasem pe­
wien kardynał w rozm owie ze spraw ozdaw cą pism n ie­
mieckich zaprzeczył temu i oświadczył, że raczej ostrze 
k ie rz e  się przeciw teologom  francuskim , gdyż na 65 
tez potępionycn, coś 30 zaczerpniętych jest z dzieł je­
dnego tylko teologa francuskiego ks. Loisy. W skazy­
wałoby to, że Rzym jes* we Francyi wystawiony na 
wieksze niebezpieczeństwo, niż s ą d z o n o . nieryiko bo­
wiem przechodzi przesilenie z powodu rozdziału z pań­
stwem , nietylko ma do zwalczenia obojętność mas lu- 
aow ycn, ale grozi mu niebezpieczeństwo foi mulnej he­
rezyi i oapadm ęcia w samych so lach duchowieństwa 
francuskiego.

Co się tyczy ostatecznego autorstw a indeksu, a 
raczej redaktorstw a jego, to  wspomniany już kardynał 
we wspomnianym interwiewie wymienił jako leaa i.to ra 
islandzkiego zakonnika, Franciszkanina Fleminga.

N akoniec jeszcze jedno przewidywauie na najblil 
szą przyszłość, jakie wyciągają niektórzy z analogii po 
między „syllabusem " Piusa IX a Piusa X. O to  Pius IX 
aby utwierdzić jeszcze w artość „syllabusa", zwołał sla 
wne konsylium watykańskie, które rozpadło się bez 
ofieyalnego zamknięcia. O w óż wspom niane koła sądzą, 
że nowy syllabus jest tylko wstępem  ao  now ego koncy- 
lium, któreby miało się wkrótce z tb ra ć  w Rzymie.

P rócz „syllabusa" papież Pius X wydał do wszyst­
kich biskupów katolickich rozkaz, aby profesorow ie du­
chownych sem inaryów i teologicznych fakultetów  pod­
pisywali syliabus na znak przyjęcia, • w przeciwnym ra 
zie mają być usunięci z ka ttd r.

N a najoliższą zaś przyszłość należy DOdoDnoś 
oczekiwać potępień.a przez papieża włoskiej „Lega na 
zionaie" i wogóle podobnych kierunków politycznych w 
katolicyzmie, którego to  potęp,enia nie ogłoszono razen 
z „syllabusem ", aby nie zaostrzać sporu. Dla ogółu 
zdaje się, to drugie pismo będzie ciekawsze, bo kiero­
wnikiem „Lega nationale" jest słynny ks. Murri, przy­
wódca chrześcijańsko-socyalnego stronnictw a we W ło­
szech, potępienie więc jej byłoby zarazem  potępieniem 
wszystkich podobnych stronnictw  i k.erunków w innych 
krajach...

— N o, ale gdyby było ?
—  To jabym nie jadł.
—  Widzisz, więc dlatego ja mówię, że ja sobie 

wszystko z góry wymawiani.
Samuel stał jeszcze z o tw artem i ustami i zasta­

nawiał się, coby mogła znaczyć ta  głęboka m etafora, 
kiedy Aurónard już zniknął za rogiem  ulicy.

Fizyonom ia ulic odmienna była niż zwykle. Życie 
pulsowaio dziś bardziej nerwowo i ponad interesy po ­
szczególne, dążące w rozmait>ch kierunkach, rozbieżnych 
wzbijała się u wszystkich jedna m>śl. A sprawił to 
„K osrnopoi.ta". ' Każdemu prawie z kieszeni wyglądał 
błękitny zeszyt, a niektórzy czytali nawet, idąc pizez 
ulicę. W tram wajach elektrycznych, przy spotkaniu ze 
znajomymi, wszędzie krzyżowały się pyt.in a : —  Czyta­
liście już ? Cos niesłychanego ! Dwanaście godzn, z Bał­
tyku na Atlantyk. T o znaczy do Ameryki niespełna trzy 
dni... Ktoś w wagonie tram wajowym  otw orzył zeszyt 
pisina i zachwycał się ilustracyam i. —  Co za zdjęcia! 
T o jakby się samem u siedziało gdzieś w chmurach i pa­
trzyło na do li...

Zainteresow anie było ogrom ne. Przez tyle lat już 
ludzie przywykli do wiecznych eksperym entów  latania 
w powietrzu i Jo ciągłego nieudaw ania się tych ekspe 
rym entów, że gdy się nagle zjawił człowiek,* który tak 
znakom ici: osiągnął to , co się nie udaw ało tylu innym, 
zelektryzował ,śv iat. P izytem  „K osm opolita" .obił w ra­
żenie dodatnie.' Żadnych frazesów , żadnej b!ae , w szyst­
ko wystawione nietylko z prosto tą , ałe nawet jakby 
z umyślnem staraniem  o zmniejszenie efektu, auy nie 
był zbyt silny,

A jednak nigdy jeszcze niszczące Jziatanie postę­
pu me narzuciło się tak silnie u myślom ludzkim, jak 

' w owej chwili. W szakże to  było przewrócenie wszyst

kich dotychczasow ych Dojęć i to  w sposób tak nie­
spodziewany 1 Żaanych prób, żadnych przygotow ań, od 
razu olśniewający czyn 1

W kwaterach głównych sztabu wojskowego sie­
dzieli znowu strategicy ze zm arszczonem  ..zolem i wpa­
trywali się w rozłożony na stole numer „K osm opolity". 
Więc na nic cała dotychczasow a technika wojenna ? 
Niem a już zasadzek, niema wąwozu dość głębokiego, 
gdzieby się można ukryć przed orlim wzrokiem napo­
wietrznych lataczy, a co więcej, niema już i pancerzy ' 
Chcąc teraz prowadzić wojny, trzeba się będzie g łę­
boko wkopywać pod ziemię...

Tam znowu wlaścicie1 statKÓw handlowych, nie­
dbale rozparty w fotelu, przerzucał karty nowego pisma. 
O grom ny przew rót 1 Ale tylke dla statków  pasażerskich. 
Tow ary przecież zawsze taniej będzie przewozić wodą, 
niż powietrzem . Chociaż... Bywają przecież wypadki, 
kiedy szybkość ra n sp o r tu  okupuje największe nawet 
koszty... A zresztą takie bajeczne skrócenie drog! 1 P o ­
wiedzmy naprzyk ład : Londyn-W ładywostok... Niema
rady, trzep? koniecznie chwytać ten in te re s .' Jeżeli nie 
samemu, bo zadrogoby w ypadło, to  z calem stow arzy­
szeniem do spółki. Mimo późnej godziny kazał zaprzę­
gać i pojechał do kolegi w zawodzie, a zabawiwszy 
u niego krótko, z nim razem  do drugiego i trzeciego.

W redakcyi wielkiego dziennika społecznego re ­
daktor, osiwiały w pracy dla dobra tego, co on nazy­
wał ogółem, a co świat ograniczył do ciaśniejszegu 
miana „czw artego stanu", wielkimi k ro jam i mierzył po­
kój.

(C. d. n.j.
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R ad a  państwa.
S p raw y  p a rla m en ta rn e .

W iedeń (Tei. wł.). Wczoraj wieczorem Kolo pol­
skie urządziło koleżeńską pożegnalną koiacyę.

W iedeń  (Tel. wł.). Mowa p. Tryiowshiego, po­
mimo szalonych napadów na Koło polskie i na cały 
naród polski, nie spraw iła na ławach poselskicn żadnego 
wrażenia, ponieważ już z góry wiedziano, źe p. Trylo- 
wski będzie używał m etody obrzucania błotem w szyst­
kiego, co poiskie.

W ieaen  (Tel. wł.). Dnia 31 bm. nastąpi odrocze­
nie sesyi Rady państwa.

„Die Z e it“ donosi, że w pewnych kołacn posel- 
skicb istniał zam iar wywarcia wpływu na rząd, ażeby 
esy i nie odhaczano i ażeby posłowie w ten sposób po­

bierali dyety aż do października t. j. przez całe lato. 
l ego rodzaju nieodroczenie sesyi kosztow ałoby przeszło
750.000 k. na sam e dyety poselskie, nie licząc innych 
•-.» datków, d latego rząd zdecydował się odroczyć sesyę 
Rady państwa, a posłowie będą musieli poprzestać na 
podwójnych kosztach podróży.

W iedeń (Tel. wł.). Zapowiedziane na dziś rano 
posiedzenie Kola polskiego zostało odwołane.

P osied zen ie  Izby posłów .
W iedeń  (TBK.) N a wczoraiszem posiedzeniu po­

stawili wnioski między innymi: p. Ciągłu w sprawie znie- 
•ńenia podatku konsum cyjnego przy sprzedaży mięsa 
w razie Dic.a bydła z kon ieczności; p. Średmawski 
w  sprawie ulg podatkowych dla stow arzyszeń produk- 
yjnych; p Marków w spraw ie zniesienia rozporządzenia 

o kolczykowaniu świń.
lnterpelacye wnieśli między innymi: p. Moraczew- 

ski w sprawie zrównania dozorców  pom p z fachowo 
wykształconymi sługam. i roDOtnikami kolei państw o­
wych, p. Ciągło w sprawie zmiany projektu budowy na 
linii kolei Muszyna - K rynica; p. Harnek w sprawie n.e- 
załatwienia pewnego podania o dożywotnią pensyę z po­
wodu uszkodzenia ciała przy pracy wojskowej: p. Rueben-
bauer w spraw ie sporu praw nego niejakiego Jana Kure-
|ty z państw em ; p. Bomba w sprawie skrócenia czasu 
ćwiczeń wojskowych przy obronie krajowej z 25 dni na 
14; p. Fiedler w spraw ie pizyspieszenia regulacyi Wi­
słoka i Mielnicy, p. Krem pa w sprawie przyznania em e­
rytury niejakiem j Tom aszowi Tandenysowi, i w sprawie 
ustanów ienia granicy między własnością gminną a dw or­
ską w Stanach, pow. n isk i; p. Kopycinski w spraw ie
bratku personaiu przy urzeaach pocztow ych w Galicyi,
zwłaszcza w Mielcu; p. S tachura w spraw ie zmuszania 
urzędników sądowych narodow ości ruskiej do urzędowa­
nia w święta ru sk ie ; p. Liebermann w spraw ie położe­
nia ślusarzy rewizyjnych w Przem yślu; pp. S tw iertnia i 
Jabłoński w spraw ie popraw y stosunków  awansowych 
geom etrów  ewidencyjnych w Galicyi; p. B reiter w spra­
wie uregjlow ania stosunków  służbowych dozorców ty to ­
niowych w Galicyi i na b u k o w in ie ; p. Stachura w sp ra­
wie umieszczenia ruskich napisów na budynku sądowym  
w Sam borze i wew nątrz budynku.

Minister sprawiedliwości dr. Klein w odpowiedzi 
na interpeiacyę d . O fnera w soraw .e (.opuszczania ko­
biet uo opiekuństwa odpowiedział, że spodziewa się, iż 
w jesieni będzie mógł przedłożyć ustawę, umożliwiającą 
także kobietom  obejmowanie funkcyi opiekuńczych.

Na interpeiacyę p. M ałachowskiego w sprawie p ro ­
jektu ustawy karnej i odbytej niedawno ankiety w Wie­
dniu, oświadczył m inister sprawiedliwości, że Drolekt ten 
nie jesr jeszcze ostatecznym  i jeszcze kilkakrotnie b ę ­
dzie badany i zmieniany. W danym razie będą jeszcze 
powołani przedstawiciele kół zawodowych celem wysłu­
chania ich ODinii.

N a interpeiacyę p. D ietziusa w spraw ie założenia 
sądu obw odow ego w Jarosławiu minister odpowiedział, 
że niestety nie może jeszcze oznaczyć dokładnie, kiedy 
sad ten będz'e w Jarosław iu założony i aktywowany, 
ma jednak nadzieję, źe będzie to m ogło nastąpić w nie­
zbyt długim czasie.

Minister oświaty M archet w odpowiedzi na inter- 
pelacyę oświadczył, że ankieta w spraw ie szkół średnich 
odbędzie się zapewne w jesieni. Zaproszenia dostaną 
nietylko osoby fachowe ze szkolnictwa w najściślejszem 
znaczeniu, lecz także szersze koła interesowane.

Minister handlu F orzt w odpowiedzi na interpela- 
cyę p. M ałachowskiego oświadczył, że rząd opracow ał 
już projekt przybocznej rady rękodzielniczej i spodziewa 
się, że jeszcze w tym  roku wejdzie on w życie.

W odDOWiedzi na interpeiacyę p. Lichta ośw iad­
czył minister, że studya wstępne co do kanału Dunaj- 
O dra odbywają się z wielką dokładnością zarów no pod 
względem ekonomicznym lak i technicznym, jednakże 
minister otw arcie przyznaje, że dziś jeszcze nie może 
oznaczyć term inu, kiedy będą one ukończone Stw ierdza 
jednakże, że rząd wszystko uczyni, aby w tej spraw ie 
rzecz była jasno postaw iona, w  jednym Iud  drugim 
kierunku.

W dalszym ciągu nad prowizoryum budżetowem p. 
Trylowski obszernie om awiał smutne położenie chłopów 
ruskich w ubiegłych stuleciach i krytykow ał wyjątkowe 
postanowienia ordynacyi wyborczej w Galicyi.

Po mowie Trylow skiego, zakończonej okrzykiem 
„Precz ze szlachtą! Precz z jej parobkam i!" przemawiał 
p. J. O berleithner za ochroną i poparciem przemysłu, 
co wyjdz.e na korzyść robotników  i kół przemysłowych. 
Omawia spraw ę ugody z W ęgrami, poczem występuje 
przeciw żądań.u Czechów o utworzenie drugitgo  uni­

wersytetu czeskiego w Bernie morawskiern. W końcu 
oświadcza, iż stronnictw o jego głosować będzie za pro­
wizoryum budżetowem.

Na tern dyskusyę zam knięto i w ybrano mówcami 
generalnymi contra p. S chu lim eiera ,'p ro  p M orseya.

P. Schuhmeier oświadcza, iż socyalni dem okraci 
nie będą głosowali za prowizoryum budżetowem , bo 
nie mają zaufania do obietnic, zawartych w mowie tro ­
nowej i do program u prezydenta gabinetu bar. Becka ' 
O bietnice te muszą jaknajrychlej przemienić się w czyn, 
gdyż dotychczas podobne oDietnice były zawsze puste- 
mi przyrzeczeniami. Polemizuje z wywodami kilku po­
przednich mówców, a zw łaszcza występuje przeciw te­
mu. że .wszystkie stronnictw a mieszczańskie podnoszą 
przeciw socyalnym dem okratom  nieuzasadnione 'za rzu ty  
i oszczerstw a. Głównie występuje przeciw zarzutowi, ja 
koby niemieccy socyalni den okraci nie byli dobrymi 
Niemcami i powiada, że ni-. i eccy socyalni dem okraci 
uczynili dla narodu niemieLkiego więcej, . niż posłowie 
niemiecko-narodowi.

Huczne oklaski na ławach soćyanstycznych, p ro ­
testy i okrzyki oburzenia na ławach niemieckich posłów 
narodowych. Między p. A lbrechtem, a  kilku socyalista- 
mi przychodzi do  żywej wymiany słów. Również do 
ostrego  starcia przychodzi między wszechniemcem Stran- 
skym a socyalistarni.

P. Schuhmeier w dalszym ciągu odpiera tw ierdze­
nie, jakoby posłowie socyalistyczni w parlamencie nie­
mieckim głosowali przeciw ustawie o ochronie robotni­
ków i wykazuje, że było w prost przeciwnie, W ystępuje 
przeciw polityce chrześciańsko-socyalnycn w Wiedniu 
i przeciw  ich gospodarce. O m aw iając drożyznę mięsa, 
powiada, iż najlepszym środkiem  byłoby sprow adzenie 
mięsa zam orskiego. O m aw iając wniosek jubileuszowy p. 
Luegera, podnosi, że 4 miliony koron procentu od 100 
milionów, mających być przeznaczonych na uoezpiecze- 
nie robotników  ne starość i na niezdolność do pracy, 
nie w ystarczy na to  ubezpieczenie. Socyaliści nie po­
zwolą na to, aby przez wniosek dra Luegera wykoszla- 
w ioną została spraw a uDezpieczenia. Uoezpieczenie ro­
botników nie jest dobrodziejstw em , ale obowiązkiem 
p ań sw a . Mówca żali się na ciągłe przerywania podczas 
jego mowy i powiada; zachowanie się panów wykazu­
je, jak musimy czuwać przy retorm ie regulaminu.

P M orsey, polemizując z Schuhmeierem , odpar* 
stanow czo ataki na dra Luegera, który pragnie, aby 
ubezpieczenie na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy było otoczone aureolą popularności. Następnie 
w ostrej polemice zarzucił socjalistom , że wykonywują 
terroryzm . Podniósi, że już w parlamencie kuryalriym 
dokonano wielu prac socyalno-poiitycznych. Om awiając 
budżet, podniósł konieczność opieki nad rolnictwem, 
c raz  wskazał na zaniedbywanie regulacyi rzek, zwła­
szcza w Styryi. N astępnie omawiał ugodę z W ęgrami 
i wystąpił przeciw temu, że m inister spraw  zagrani­
cznych pozwolił, ażeby Węgry zawarły na własną rękę 
konwencyę brukselską. Om awiał kwestyę chorwacką, 
poczem polemizował z p. MasaryKiern, k tó iego  nazwał 
upełnomocnionym meżem zaufania socyalnej dem okra- 
cyi. Zaprzeczył, jakoby większość narodu czeskiego by­
ła w yrobiona w duchu socyalno-dem okratycznym . W re­
szcie zwrócił się przeciw ciągłym atakom  na Kościół, 
religię i społeczeństwo, przyczem omówił spraw ę sto ­
warzyszenia „W olna Szkota" (Freie Schule) i p ro testo­
wa) przeciw jego tenaeneyom . „Freie Schule" założono 
tylko w celu propagandy żydowsko socjalistycznej.

N astąpił cały szereg faktycznych sprostow ań. Mię­
dzy innymi dr. Diam anu na podstaw ie stenograficznego 
protokołu stwierdził, że były poseł Daszyński nigdy nie 
powiedział, iż Szajer jest suchotnikiem, natom iast ró ­
wnież na podstaw ie protokołu stenograficznego stw ier­
dził, że powiedział to były poseł Danielak.

Fodczas faktycznego sprostow ania p. Erlera przy­
szło do ogrom nie burzliwej sceny między czeskimi 
agraryuszam i a czeskimi katolikami. W rzawa tak się 
wzmogia, źe prezydent nadarnio usiłował przywrócić 
spokój i dopiero interw encja kilku posłów  sp-awiła, że 
się uciszyło.

Prezydent oświadcza, że p. Myslivec gotów  jest 
cofnąć obrazę, iakiej dopuścił się względem p. Praszka, 
którego nazwał „szpiclem ". P. M jslivec przepra­
sza Izbę,

P. M asaryk w faktycznem sprostow aniu zapro te­
stow ał przeciw temu, jakoby szerzył on poglądy atei­
styczne. •

Na tern ukończono rozpraw ę ogólną nad prow i­
zoryum budżetowym i przystąpiono do szczegółowej.

Prezydent wśród hucznych oklasków  podaje do 
w iadom ości, że wszyscy zapisani do głosu mówcy wy­
kreślili się.

N astępnie p r z y j ę t o  p r o w . z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e  w d r u g i e m  i t r z e ć  i e m  c z y t a n i u .

Na tern posiedzenie zam knięto o godz. 10 wie­
czorem . N astępne dziś o 11 p izedpoł. Na pierwszym 
punkcie porządku dziennego jest definitywny w ybór 
prezydyum.

K onferencya kolejow a.

W iedeń (TBK.). W ostatnich dniach w m inister­
stwie kolejowem odbyła się konferencya reprezentantów  
wszystkich dyrekcyi kolei państwowych, także koiei 
Północnej, celem omówienia kwestyi szybkiego rozwi 
kłania w sprawie oczekiwanego silnego ruchu podczas 
jesieni.

Sam ob ójstw o posła.

B udapesz t (TBK ) Byiy poseł sejmowy, Drakulić, 
popeliuł wczorajszej nocy saraobujstwu. Powód nieznany.

R okow ania z S erb ią .
W iedeń  (Fel. w ł ). „D ie Zeit" uonosi, że toko- 

wania o traktai handlowy z Serbią, będą odroczone do 
jesieni. Na razie przyjdzie do skutku prowizoryum. S erb­
ski minister skarbu, który Dawił w Wiedniu, udał się do, 
Belgradu, aby otrzym ać nowe instrukcje.

W ybory do D um y.
Łódź. (Tel. pryw.) Zebranie różnych trakcyi so- 

cyalistycznych uchwaliło bojkotow ać wybory do trzeciej 
Dumy. Tylko „Bund" będzie usiłował przeprowadzić 
swego posła z Łodzi.

-Łódź. (Tel. wł.) Łódzki kom itet S. D. wydal 
odzwę do robotników , w której zapow iada zwołanie 
konterencyi partyjnej, mającej rozstrzygnąć kwestyę wzię­
cia udziału S. D w wyborach lub bojkotu, a  tym cza­
sem wzywa wszystkich do zapisywania się na listy wy- 
Dorcze,

Z ch ao su  ek o nom icznego .
K ow no. (Tel. pryw.) O d dwu tygodni trw a Iokau1

w fabryce Szubrala pod firm ą „M ars", gdzie pracuje
około 200  robotników . Reszta fabrykantów , chcąi 
przyjść z pom ocą Szubralowi, grozi ta k ie  lokautem 
który objąłby kilka tysięcy roootników . W fabrykact
tych pracują przeważnie Poiacy. *

Ł ódź. (Tel. pryw.) W wielkiej fabryce Schioesse 
rowskiej w O zorkow ie, gdzie strajk trwał dłuższy czas 
przyszło do porozum ienia między robotnikam i a ‘ zarzą 
dem na podstawie obustronnych ustępstw.

Łódź. ( le i  wł.) Wszyscy robotnicy browaru akc. 
Tow . „Łódź" przy ul. Milera porzucili pracę Strajk
ma podkład ekonom iczny. Żądania pracowników  wy­
słano ao  zarządu, którego stała siedziDa znajduje się 
w W arszawie '

Bandytyzm
O d esa . (Tel. pryw.) Do pewnego skiepu galante 

ryjnego wszedł bandyta i zażądał imieniem anarchistów
4 .0 0 0  rubli. Gdy zarządzający sklepem oświadczył, iż 
takiej sumy me posiada, bandyta wyjął rewolwer i kazał 
oddać sobie wszystko, co jest w kasie. Zabraw szy na­
stępnie 70U rubli, odszedł. W sklepie było wówczas 
kilka osób z publiczności i z personaiu sklepow ego.

W arszawa. (Tel. wl.) D o sklenu m asarskiego T ro ­
janowskiego weszło z rewolweram i trzecn bandytów' i za­
żądało pieniędzy. Najniespodziewaniej wszakże w coro- 
nie napadniętych kobiet, właścicielki i sklepowej stanął 
pies, rzucając się na bandytów. Rozbójnicy, grożąc 
śm iercią, kazali usunąć psa, a gdy się to  stało , zabiali 
z kasy 10 rubli i spokojnie odeszli. Widział cały prze­
bieg rabunku jakiś przechodzień, który sz td ł za bandy­
tami i w dogodnym  punkcip zaalarm ow ał policyę i woj­
sko. Dwóch bandytów  w padło zaraz w ręce policyi, 
trzeci podczas ucieczki został zabity * -

Z  zam ę tu .
W arszawa, (Tel. wl,) lnżyniei S tanisław  Sikorski, 

który w kopalni Milowice w Sosnowcu zosrał poraniony 
przez nieznanych złoczyńców, um arł w Katowicach, osie 
rociwszy żonę, poślubioną przed kilku miesiącami 

Epilog „krw aw ej środy“.
W arszawa. (Tel. wł.) Sąd wojenny rozpoznawał 

s p ra w ę : S trzałkowskiego, Lorie, Sam ulewicza, Piguł 
skiegu, Kubackiego, Neum ana, Kowalskiego, oskarżo 
nycli o  dokonanie w d. 15-ym sie ipn ia r. z. w G łąb i- 
nach, w pow. gostyńskim , .zam achu na 3 strażników. 
Dwaj z nich padli wówczas trupem  pod strzałam i na­
pastników . Strzałkow ski, Samulewicz, PiguLski i K o­
walski zostali skazani na śm ierć ; Neum an —  na 20 lai 
ciężkich robót za n iedoniesienie; Lorie i Kubacki, jaku 
nieletni —  na 12 lat więzienia.

P raca  k u ltu ra ln a .
W ilno. (Tel. pryw.) G rono osób postanow iło za 

wiązać Tow arzystw o ku popieraniu 'te a tru  poiskiegc 
w Wilnie.

Za zezwoleniem m inisterstwa SDraw w e w n ę trzn y ci 
założono w guberni wileńskiej Tow. w zaj. a se k u ra c y i oć 
ognia budynków miejskich i wiejskich. 

Sprzen iew ierzen ie .
Ryg3- (Tel. wł.) W Tow . wyrobów gum ow y:! 

„P row odnik", w ykryto sprzeniewierzenie, dokonane Drze; 
kasyera na rb. 104.000, system atycznie przez lat 12 
Kasyera uwięziono.

.nierć w ybitnego polityka,
W rocław (Tel. wł,). Zm arł tu znany wybitny po 

lityk niemiecki Wilhelm Kaidoff. Kardoff z powodu se 
dziwego wieku przy ostatnich w yborach do parlam enu 
me ubiegał się o m andat, który piastow ał przez prze 
szło lat 25. Kardoff należał do najwybitniejszych zacho 
wawczych, czyli t. zw. wulno konserwatywnych polity 
ków Niemiec, a ze zdaniem jegc liczyły się -ząd i par 
iament rzeszy,

Pom nik Leona XIII. h
Rzym (TBK,). Wczoraj przedpołudniem w bazy 

lice lateraneńskiej, rzeźbiarz Tadolini oddał pomnik pa 
Diela Leona XIII. O becnych było 8 kardynałów, imędz) 
nim' Merry del Val, Rampolla i Mathieu, jakoteż wieli 
prałatów , dziennikarzy i zaproszonych gości. Tadolin 
wygłosił mowę, w której podniósł że idei do stworze 
nia pomnika zaczerpnął z lektury dzieł Leona XIII. Na 
stępnie przemówił ks. kardynał Vanutelli imieniem ko- 
misyi kardynałów , k tóra zam ówiła pomnik i podzięko­
wał ar tyście za znakoim te jego wykończenie, poczerń 
oddał pomnik ks. kard. Satollem u, ja so  proboszczowi 
bazyliki. Ks. kaid . Satolli obiął pomnik iv posiadanie,



wyrazi! podziękowanie jego inicyatorom , poezem wygło- 
ił mow'ę na cześć Leona XIII. Gafa ceremonia trwała 

20 minut. Publiczność tłumnie odwiedza pomnik, klóry 
.-.potyka się z wielkim podziwem.

P o lityka i dypfom acya.
P ary ż  (TBK.). „ F igaro “ zamieszcza rozm owę 

z kanclerzem rzeszy niem. Biilowem. Kanclerz oświad 
czył, źe między Francyą a Niemcami rzeczywiście za­
czyna się złagodnienie naprężenia (detente); spodziewa 
^.ę on, że po kilku latach takiej detente, możliwem bę­
dzie porozum ienie (cntente).

M onopol wOdczany w  R um unii.
B u k a re sz t (Tel. wł.). Minister finansów przygo- 

towuje na sesyę jesienną w niosek do prawa, w sprawie 
zaprowadzenia m onopolu alkoholowego.

N ow e skand&ie w e  Francyi.
P ary ż  (TBK.). „Gil B las“ donosi, iż sędzia śled‘ 

czy Bonicart jest obecnie zajęty spraw ą, w którą wmie_ 
sianych jest kilka wpływowych osób politycznych, mię- 
dzy niemi ieaen minister i jego krewny. Głównym o s k a r  
żonym jest sekretarz prywatny jednego z ministrów* 
Miał on prowadzić szocherki orderow e, ułatwiać ułaska­
wieniu i obsadzać publiczne urzędy protegowanym i- 
Ziożył obrzerne zeznania Dzis oabędzie się konfereneya 
osób, zamieszanych w tę spraw ę.

Paryż (TBK.) O sobą, przeciw której wytoczono 
śieaztw o o szache -stwa orderow e, jesi, jak donoszą 
dzienniki, niejaki Lascom bes, siostrzeniec byłego mini­
stra sprawiedliwości i senatora Chaumier. Śledztwo za­
rządzono na doniesienie pewnego dziennikarza, przeciw 
którem u Chaumier wytoczył spraw ę o obrazę czci. 
Chaumier oświadczył wobec jednego ze spraw ozda­
wców, ze scoi zda>  od całe, spraw y. Chodzi tu jedynie
0 nieruzważny krok jego siostrzeńca.

O panow anie atm osfery.
Paryż (TBK.). Cłćmenceau i minister wojny P ic- 

quarl odbyli wrzora; przejażdżkę balonem do sterowa­
nia „Paine"

P ary ż  (TBK.). Podczas w czorajszego wzlotu ba­
lonu „ Patrie “ , pękła na balonie rura. przyczem prezy­
denta ministrów, Clem enceau, ODiała gorąca w oda z ru­
ry. Pęknięcie naprawiono w drodze w ciągu 20 minut. 
Clemenceau podniósł, jak pewnym czuł się na baion.e, 
lak jak gdyby znaidował się na pokładzie okrętu. Ba­
lon spadł najdokładniej w miejscu, z którego wzleciał.

Zaton ięcie okrętu.
Ban Francisco (TBK.). O statnie w iadom ość, o za­

tonięciu parowe^ „Colum bia" wskutek zdeizenia się 
z parowcem  „San Pedro" donoszą, że u t o n ę ł o  150 
osób, a 80 wyratowano. Jeden z w yratowanych podró­
żnych poaat, ze zginęł) wszystkie Kobiety, jakie były 
na pokładzie.

W ypadek na m orzu.
C astelnuovo (TBK.). Wczoraj popoł podczas bu­

rzy, przewróciła się kolo  Sebenico łódź z 5 osobam i. 
M arynarz, płynący tą  łodzią, dopłynął do brzegu, żonę 
profesora Krisce z Scrajew a w yratow ała załoga jednego 
z Okrętów wojennych, zaś córka jej oraz syn wraz 
z zoną sw ą utonęli. W ydobyto ich zwłoki.

W ielka katastrofa w  kopalni.
T okio  (Biuro Reutera). Dnia 20 b. m w kopalni 

Tagooka nastąpił wybuch. W edług spraw ozdania urzę­
dowego, w kopalni znajdow ało się 471 górników. Za­
chodzi obaw a, że większa część z nich zginęła.

P o abdykacyi cesarza koreańskiego.
Londyn (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze donoszą 

z Tokio, że rząd japoński będzie podtrzym ywał dyna- 
stvę koreiską, lecz zrewiduje układ poprzedni, jaki go 
wiąże z Koreą, ceiem zapewnienia sobie wpływu na po­
litykę i adm inistracyę tego państw a.

L ondyn (Tel. wł.). „Daily M ail" donosi ze Seulu, 
źe dnia 21 bm. panowały tam  w'alki uliczne. Żołnierze 
strzelali do tłum ów i zadali dem onstrantom  znaczne 
straty . O statecznie odcięto kom unikacyę na wszystkich 
ulicach. Żołnierze korejscy otw arcie podnieśli bunt. Pułk 
piechoty korejski, przyw ołany do Seulu, musiał być roz­
brojony. D o Seulu przybył szwadron kaw'aleryi japoń­
skiej wraz z artyleryą. Artylerya |aponska stoi na uli­
cach gotow a do strzału, piechota japońska odbywa p a - . 
trole po ulicach.

Jeneralny konsul am erykański pozostaw ił straż bu­
dynku konsularnego wojskom japońskim . Sądzą, że były 
cesarz, k tórego  pałac znajduje się obok konsulatu am e­
rykańskiego, będzie szuKal schronienia w tym konsula­
cie i źe tem u, praw dopodobnie, rząd japonski zechce 
przeszkodzić.

Londyn (TBK.). D o „D aily Teiegraph" donoszą 
ze Seulu via T ok io : Ponieważ wszystkie dotychczasowe 
wydarzenia wykluczają fo im alną abdykacyę, przeto ce­
sarz poruczyl następcy tronu prowadzenie interesów pań­
stwa. Uważają to za równoznaczne z abdykacyą byłego 
cesarza, który jest zupełnie nieudolny i jest chory umy­
słowo.

Seul (Biuro Reutera). W niedzielę panow ał tu po ­
zornie spokój. G enerał H asegaw a cotnął karabiny ma­
gazynowe z placu przed pałacem cesarsKim. Mały od­
dział żołnierzy japońskich strzeze dwóch arsenałów  i ma 
polecenie wysadzić je w pow ietrze w razie, gdyby ich 
utrzym anie okazało się niemożliwem.

A gitatorzy wygłaszają ciągle mowy do  żołnierzy 
korejskich, którzy rozporządzają am unicyą na 90 .000  
strzałów , podczas gdy generał H asegaw a z 2300  ludzi 
nie jest dość silny, aby m ógł wymusić na żołnieizach
1 orejskich oddanie amunicyi, znajdującej się w ich po­
siadaniu. japoński kom endant główny, me rozporządza- 
ąc wielką liczbą żołnierzy, nie jest w stanie utrzym ać

spokoju na ulicach. Markiz Ito me zgodził się na za 
prowadzenie sądów  doraźnych, jest natom iast za idącęm 
jak najdalej obsadzeniem kraju. Pierwszy edykt, który 
wydał nowy cesarz, zarządza ukaranie deputacyi, która 
wyjechała Uo Hagi. M inistrowie udali się do pałacu ce­
sarskiego, gdzie straż wzmocniono. O m aw iano kwestyę 
oddania specyalnegu pałacu cesarzowi, który abdykowal. 
Bądzą, źe lto będzie u cesarza na audyencyi we wto- 
reK, gdy będzie już zdecydow aną spraw a, jaki udział 
przyznany zostanie Japonii w kierownictwie sprawam i 
Korei.

K raków  (Tel. pryw.). W czoraj wieczorem uchwa­
lono założyć tu grupę miejscową państwowego stow a­
rzyszenia państwowej służby pocztowej

Praga (Tel. wł.): Socyalni dem okraci zapow iadają 
wielKą akcyę w sprawie reform y wyborczej do sejmów.

B elgrad. (TBK.) Król P iotr przyjął wczoraj spe- 
cyalną misyę perską, ®która notyfikowała mu wstąpienie 
na tron  szaeba. W ieczorem dał król obiad na cześć 
misyi.

Haga (TBK.). Królowa Wilhelmina ustanowiła dla 
delegatów  konferencyi pokojowej medal pam iątkowy.

Zjazd przyrodników i lekarzy.
Na w ystaw ie przyrodniczo-lekarskiej.

P o inauguracyjnem posiedzeniu w teatrze miejskim, 
część uczestników zjazdu udała się na wystawę przyro- 
dmczo-lekarską. Szanownych gości przv,ął i oprowadza* 
po wystawie dyr. dr. Krzyżanowski Dziś o godz. 4-tej 
oopołudniu dr Gajdukow, zast. Karola Zeissa z Jeny, 
wygłosi w sali wykładowej dla uczestników zjazdu od ­
czyt o ultram ikroskopie w służbie biologii z projekcyą 
i dem onstracyam i. O  godz. 5 popołudniu p. Grodzicki 
zaprodukuje uczestnikom zjazdu doświadczenia ze skro- 
plotiem powietrzem. Wieczorem odbędzie się wielki 
festyn, podczas którego dawna fontanna świetlna zapło • 
nie tysiącam i sztucznych ogni. 1

i *
*  *

Wczoraj popołudniu odbyły się na klinice w salach 
wykładowych anatom ii posiedzenia 27 sekcyj. N iektóre 
posiedzenia przeciągne.ły się do godz. 7 ’30 wieez.

R aut w ra tu szu .
Wczoraj w ieczoiem apartam enty piezydyalne za­

płonęły tysiącem  świateł. Reprezentacya m iasta doło­
żyła wszelkich starań, aby godnie przyjąć gości i z za­
dania tego wywiązała się znakomicie. Już o  godz. 9 w. 
salony zaczęły się zapełniać uczestnikam i zjazdu i za 
proszonymi gośćmi, których u wejścia witała Rada mia­
sta  z gronem urzędników, u progów zaś apartam entów 
oczekiwał przybyłych prez. Ciuchciński z p. Dyszkiewi- 
czową, wicepr dr. Rutowski i Neuman. ,Wkrótce wszyst­
kie sale były zapełnione, przybyło bowiem przeszło ty ­
siąc osób. Gości usadowiono przy kilkunastu olbrzym ich 
stołach.

O bok gospudarza m iasta zasiadł nam. fir. Potocki, 
m arszałek hr. Badeni, ks. arcyb. Teodorow icz, prez. dr. 
Tchorznicki, wicepr.' dr. Dylewski, prezydyum zjazdu, 
reprezentanci władz i instytucyj, liczne grono pań i mili 
goście.

Uczyniono wszystko, aby wieczór ten pozostał 
w miłej pamięci uczestników, to  też nie dziw, że raut 
wśród . serdecznej pogawędki przy suto zastawionych 
stołach, wśród produkcyj orKiestry 30 pp. przeciągnął 
się poza 1 godzinę w nocy. Pierwszy toast na cześć 
gości wzniósł w' podniosłych słowach prez. Ciuchciński 
a nawiązując uo epizodu z historyi Lwowa z przed lat 
300, zaznaczył, że jak wówczas wrzał spór o strategika 
tak obecnie o hygienistę.

Odpowiedział mu prezes kom. prof. dr. Bylicki, dzię- 
kuiąc za ofiarność Reprezentacyi, dzięki której zjazd 
mógł dość do skutku. Bardzo serdeczny toast wniósł 
dr. Polak, doradca sanitarny (fizyk) z W arszawy, pod­
nosząc postępy Lwowa na polu urządzeń hygienicznych. 
Potw orzyły się następnie grupy, k o k a  i kółeczka, ba­
wiono się w swojem gronie, jakby w jednej wielkiej ro ­
dzinie, a wśród ogólnej wesołości zapom niano, że pół­
noc dawno minęła i czas do spoczynku dla nabrania 
sił do pracy dnia dzisiejszego. Uniesiono do domu wra 
żenie mile spędzonego wieczoru.

*•
* *

Do komisyi, która ma zająć się wyborem miej­
sca na następny Zjazd, oprócz całej delegacyi stałej 
Zjazdów lekarzy i przyrodników poiskicn, wybrani zo­
stali op.: dr. Kosiński z W arszawy, dr. Łazarew icz
z Poznania, dr. JakowsKi z W arszawy, dr Alfred So­
kołowski z W arszawy, dr. Merczyng z Petersburga, 
Tur z W arszawy, dr. Antoni Gluziński ze Lwowa, dr. 
Rosner z K rakowa, dr. Browicz z Krakowa.

W komisyi tej zaproponow ać ma prof. Kraiński 
z W arszawy, aby następny Zjazd u-ządzić w W arszawie. 
P ropozycyę tę niewątpliwie przyjmie kom isya, jak rów ­
nież Zjazd, którem u spraw a ta przedłożona zostanie do 
rozstrzygnięcia na ostatniem  plenarnem  posiedzeniu 
Zjazdu we czwartek

W uzupełnieniu wczorajszego spraw ozdania zazna­
czyć jeszcze należy, że po wykładzie prof. Rydygiera 
na wniosek prelegenta uchwalone założyć poisKie s to ­
warzyszenie celem zwalczania raka. Wnioski przedłożo­
ne w wykłauzie przekazano setccyi chirurgicznej Zjazdu.

*
* *

Ze wszystkich stron Polski i z zagranicy nadcho­
dzą telegram y gratulacyjne. Między irtnymi nadesłało 
telegram  Koło polskie w Wiedniu, którem u Zjazd uchwa­
lił wyrazić serdeczne podziękowanie.

*
•3 ■&

Na zjefdzie reprezentow ane są między innymi: 
Akad. umiejętności z Zagrzebia, Tow. przyjaciół nauk 
z Poznania, Tow arzystwo lekarskie czeskie, Tow . le­
karskie warszawskie, Stow. lekarzy polskich w W ar­
szawie, Stow. doraźnej pon.ocy lekarskiej w W arszawie, 
ces. Tow . lekarskie w Wilnie Tow. hygieniczne w W ar­
szawie, Ceritr. Tow . rolnicze Król. Polskiego i w i.

* *
W całym św iede cywilizowanym jest źwyczatem, 

że publiczność, już nie mówiąc o stronach interesow a­
nych, idzie zawsze na rękę dziennikarstwu, starając się 
ułatwić mu nieraz bardzo Ludne zadanie. N iestety ten 
cywilizowany zwyczaj jest niejednokrotnie obcy ludziom, po 
których najmniejby się tego spodziew ać należało. Mieliśmy 
tego dowód i przy odbywającym się obecnie zjeżdzie 
lekarskim a to  ze strony prof. dra S ieradzkiego, redak­
tora „Lwowskiego Tygodnika L ekarskiego" i „D zien­
nika Zjazdu Lekarzy", który aczkolwiek jako członek 
komitetu zjazdowego był zobowiązany do możliwego 
ułatwienia żmudnej pracy sprawozdawczej, w dziwnie ii- 
party sposób, wbrew poleceniom prezesa kom itetu od ­
mawiał wszelkich udogodnień, co więcej czynił nawet 
jtu d n ie n ia  na Każdym niemal kroku.

XII Zjazd strażacki.
D r u g i  d z i e ń  o b r a d .

W czorajsze obrady odbywały się na Strzelnicy 
miejskiej. Rozpoczęty się o g. 9 referatem  z dem cnsira 
cyami o  autom atach pożarnych, wygłoszonym przez 
czronka komisyi technicznej Związku, st. inżyniera p. 
M e i s s n e r a .

Następnie p. P y t l i k  przedstawił wmosKi kotni- 
syi, wypranej dla przyjęcia sprawozdania. W myśl tych 
wniosków, w yrażono podziękowanie naczelnikowi Zv. ,ą- 
zku i całej Radzie zawiadowczej za dodatnią pracę, 
a sekretarzow i p. Szczerbowskiemu ponadto uznanie za 
redakcyę „Przewodnika Pożarniczego".

Z  porządku dziennego dokonano wyboru Rady za- 
wiadowczej na nowy okres adm inistracyjny. Wybrani 
z o s ta li: naczeln. Związku kraj. dr. A. Zgórski, zastępcą na­
czelnika dr. Ludwik Cwiklicer, członkami wydziału pp. 
Antoni Bahr, Leopold Biega. Janusz ks. Radziwiłł, dr. 
Zygm unt Miciński, radca Stanisław Prom inski i Józef 
Wierzejski, jako zastępcy zaś pp, Seweryn Ćwikliński, 
Ludomił Fiałkiewicz i Micłiał O sińsk.. Do komisyi kon­
trolującej weszli pp. Gędzieński, Pytlik i Ryż.

P. G r z ę d z i e l s k i  przedstaw ił następnie refe­
ra t w sprawie zgłoszonych na Zjazd 15 wniosków, 
które w myśl wniosku referenta przekazano radzie za- 
w iadow tzej do załatw ienia. Wnioski dotyczyły lustracyi 
pomocniczych straży ogniowych, utworzenia oddziałów 
strażackich przy tow arzystw ach sokolich, w sprawacn 
oddziałów  sam arytanskich, skrzynek opatrunkow ych sy ­
stem u aptekarza Trauntellnera ze Lwowa, ubezpieczenia 
członków straży od wypadków, powoływania fachow­
ców do komisyj budowlanych, utw orzenia posady k ra­
jow ego inspektora pożarnictwa, zakupna domu własnego 
dra Związku strażackiego, zmiany statutu Związku co 
do ważności uchwał kom itetu wykonawczego i t. d.

Następnie przerw ano oDrady, a w czasie przerwy 
nowa rada zawiadowcza odbyła posiedzenie, na którem 
kooptow ano do rady pp . A rtura Zarem bę Cieleckiego, 
L. G adulskitgo  i w iceprezydenta Neumana.

Po przerw ie nasiąpiło spraw ozdanie komisyi ćw i­
czeniowej, k tóre pizedstawi! jako referent komisyi p. 
LeoDold B i e g a ,  podnosząc wyszkolenie, jakie w yka­
zały wszystkie straże w zapasach strażackich.

Uchwalono wreszcie wkładkę ^wiązkową po 20 gr. 
od każdego czynnego członka i preliminarz budżetu na 
nasiępny rok, obejmujący w docnodach 38 .800  kor., 
w wydatkach zaś 34 .350  kor. Jako miejsce następnego 
Zjazdu oznaczony Kraków.

N a tem  zamknał przewodniczący obrady Zjazdu. 
P o  posieazeniu odoyło się fotograficzne zdjęcie grupy 
uczestników, a następnie wspólny obiad w salach T o­
warzystwa Strzeleckiego.

NA M A R G l N b S t Ę .

O D ESŁ A N O  NA ZJAZD LEKARSKI.
Fani Higiea (podobno z bogiń, greczynka, po na­

szemu Hygiena), zam ieszkała między nami w Gaiicyi.
Cuda się działy od tego czasu. Na jednej z ulic 

Lwowa pewnego dnia skropiono ulicę wodą przed za­
miataniem. Był to  fakt oderw any, ale dawał wiele do 
myślenie. W pewmej kawiarni, gdzie dawmiej parę osób 
dziennie umierało p rz y  czarnej kawie z zaduchu, u rzą­
dzono w entylator. Gdzieś na wsi widziano wzorową 
chatę z podlugą. Dzięki sprężystości jednego z wice­
prezydentów m. Lwowa, prom otora postępu, m agistral 
zarzącził, aby do o tw orów  kanałowych, pełniących jak 
w iadom o rolę inhalatorów, wlewano latem wodę kolon 
ską... Cuda!

Pani Higiea rozradow ana w duszy posłała dr 
Grecyi po Muzy, aby w „N aszym  Kraiu" opiewały po­
stęp. Ale tymczasem zaszła rzecz przykra.

Za pan.ą Higieą pizybicżał oczywista A m orek 
A źe już podrósł, trzeba go było do szkół odaać.

Amorek nie m oże iść niżej, jak do klasy pierwszej 
gimnazyalne,. Kiedy uszyto mu m undui, Higiea ze zgrozą 
spostrzegła, że nie tylko skrzydełka dyabłi wzięli, ale 
mundur ściska am orkow i szyję obrożą kołnierza aż do 
apopleksyi. ,

—  A, szlag by W asi... —  rzekła h ig iea  i pobie­
gła do dyrektora gimpsizyum.

—  Na tylu —  pow iada —  posiedzeniach hygie
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licznych byłam, wszędzie składaliście mi w uchwałach 
przysięgę, że odtąd szyje będą obnażane. (Widziałam 
uż panie z pięknemi dekolte.) Wykładaliście tak mądrze, 
e v szyi są  ważne arterye, w kiorych krwi obiegu ta ­

mować nie można pod grozą idyocenia pokoleń, a tym- 
:zasem wy, opiekunowie młodzieży, dusicie ją sami nie­

mal w kolebce!
—  To trudno, proszę pani, gim nazya są c. k.,

i w ck. kołnierz to  grunt. W łaśnie kołnierz i tylko
ołnierz.

—  Tak, tak, ja to  wiem, nie mało fizyków po- 
-nałam. Ale, panie dyrektorze, am orki takie małe nie 
powinny m:eć stojących. . Na początek dać im kołnie- 
ze wykładane.

—  A paski gdzie?
— N a wierzchu, pardzo ładnie byłoby...
—  Aha, żeby brodam i zasłaniali, uaawali star

•.zych! T o musi być na oku zwierzchności. Niech mło-
Jzież chodzi p rosto! A m ózg... Pani łaskaw a! Skąd 
>ani wie, ze mózg jest siedliskiem myśli —  ta raz, 
a pow tóre c. k. rząo nie może wchodzić w takie de­
tale... Niech sobie pani idzie z tern na Zjazd lekarski, 
nie do władz szkolnych. D o widzenia.

—  Całuję rączki d 1 a pana dyrektora.
Ski.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m et*  > r * 1*  ' U i a e  (z obserwato- 

yum astronom . Politechniki) <* d. 22 lipca b r.:
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Uwaga :
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za

chmurzeniu.

W ie d e ń  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteor<''ogicznego na oziś:

W Galicyi wschodniej i na Bukowinie:
Przeważnie portamurno, mierne wiatry, miernie cie­

pło, stan utrzymuje się równomiernie uadai
W Galicyi zachodniej
Przeważnie pogodnie, mierne wiatry, miernie ciepło, 

ikłonnoSć do burzy.
h-  W iadom ości osob iste  Ks. biskup krakow ski N o­

wak wyjechał na kuracyę da Kissingen.
Zm iana w Gal. Kasie O szczędności. D yrektor 

Anty m Nikorowicz z powodu uporczywej cnoroby wnić I  
onegdaj sw ą rezygnacyę. Jutro we środę odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Kasy, na którem  om awianą bę- 
ozie spraw a zam ianowania now ego dyrektora kaso­
wego.

- r -  Przen iesien ia  służbow e. Nam iestnik pizeniósł 
adjunktów budownictwa Karola Stadtm iillera z Bocnr.i 
Jo  Krakowa i Henryka Albrechta z Brzeżan do B ochn i; 
sekretarzy puwiatowych Sew eryna Tokarskiego z K oso­
wa do Lwowa i Tytusa Reszetyłowicza ze Lwowa do 
Kosowa. i

Kurs dla dezinfektorów , urządzony przez fizyka 
miejskiego dra Legeżyńskiego, odbywa się obecnie we 
Lwowie przy udziale 15 uczestników, przysłanych z roz­
maitych gmin galicyjskich i 105 żandarm ów.

Wykłady wygłasza dr. Legeżyński w sali odczy­
towej na wystawie h'gienicznej.

W ykładom tym, przepytanym  wielu dośw iadcze­
niami z bakteryam i, pom im o niesprzyjającej pogody, 
przysłuchuje się liczna puoliczność.

Egzamin dezinfektorów  odbędzie się we środę 
w czasie zjazdu lekarskiego.

-r- P ośpiech  dyrekcyi poczt w e L w ow ie. Od d. 20 
do 25 bm. t. j. na czas zjazdu lekarzy i pizyrodników 
otw arto  w gmachu miejskiego muzeum przem ysłowego 
urząa pocztow y i telegraficzny wyłącznie dla służby 
nadawczej.

N ależy zaznaczyć, że okólnik o tern, datowany 
12 bm. redakcye dzienników otrzym ały dopiero wczo 
raj t. j. na trzeci dzień po otwarciu owego urzędu. 
D yrekcya więc potrzebow ała około ośnnu dni namysłu, 
aby ten okólnik ro z e s ła ć !

-5- P op iersie  ś. p. dra Jordana. „Tow arzystw o Za­
baw Ruchowych" pozyskało od artysty rzeźbiarza p. 
Szczygielskiego z Krakowa ślicznie wykonane popiersie 
duchow ego sw ego przewodnika i honoro'vego prezesa 
Sp. dra Henryka Jordana ku ozdobie s,vego działu na 
w ystaw ę przyrodniczo-lekarskiej, a otrzym awszy obecnie 
wL.domość, iż popiersie to  jest Jo  zbycia, pragnęłoby 
>e gorąco dla siebie we Lwowie nabyć. Nie posiadając 
potrzebnych na ten cel funduszów, zw raca się Tow. 
Z R. do wszystkich czclcieii tego zacnego filantropa i 
zwolenników sprawy fizycznego wycnowama z prośbą 
o datki na ten cel. Datki przyjmuje nasza redakcya.

-r- R ozstrzygające  zaw ody  w  piłce nożne j o nagro 
dę X. Zjazdu przyrodników i lekarzy, zorganizowane 
przez Tow arzystw o zabaw ruchow ych, odbędą się na 
boisku Tow arzystw a przy rogatce Stryjskiej (wejście 
także od placu w ystawowego) we czwartek 25 b. m. 
punktualnie o godz. 6 wieczorem. Wstęp dla uczestm 
ków zjazdu wolny, zresztą po 1 kor., a dla młodzieży 
po *0 hal. Członkowie i uczestnicy Tow arzystw a płacą 
połowę.

- h Wypadki z row erzystam i. Ślusarz G rzegorz Sy- 
meć, jadąc z góry ul. Mickiewicza, tak się rozpędzi), 
iż nie mógł w strzym ać roweru, a hamulec w .Jucznie 
źle funkcyonował, skutkiem tego w ,ech3ł u zbie y.i ulic 
Krasickich i Mickiewicza na niur kamienicy, o który 
rozbił sobie tak silnie glow ę, iż okrwaw ionego prze 
wiozło pogotow ie ratunkow e do szpitala powszechnego. 
Połam any row'er złożono w policyi.

Jakiś mewyśledzony dotąd cyklista najechał w czo­
raj przed południem na wzgórzu W iśniowskiego na 
9-letniego Stanisława Herem besztę. przewrócił się nań 
i zrobił mu dwie rany głębokie w głowie i obdarł ze 
skóry prawy policzek. ^

W ul. Żółkiewskiej najechał dorożkarz nr. 329 
na jadącego rowerem m ajstra rym arskiego Salom ona 
W eissmana i potrącił go tak nieszczęśliwie, iż ten pad! 
pod K o ła  dorożki. Poaepiany przez konie i przejechany 
zgłosił się do pogotow ia ratunkow ego, które opatrzy­
ło mu trzy rany na głowie i kilkanaście stłuczeń po 
calem ciale.

- i-  Oburzający przykład porządków  m iejskich m a­
my do zano tow ania . O to  ulica Lindego jest od kiiau 
tygodni rozkopana i środkiem  ,ej przejść niepodobna. 
Chodmk zerwano, miejsce jego wysypar.o cegłą, tak, że 
każdy przechodzeń pomiędzy tą  Cegłą a błotem  i dziu-_ 
rami na środku ulicy, musi udawać linoskoka i isć po 
samym pozostałym  krawężniku. J W czoraj tym niedobro 
wolnym cyrkowcom urządzono urozm aicenie: tuż przy
krawężniku w ykopano dół na w ysokość człowieka, po­
zostaw iono na noc niezakryty, a w dodatku, żdlując dla 
bezpieczeństwa publicznego nawet odrobinki światła, 
zgaszono jedyną latarnię przy tej ulicy, k tó ią  od czasu 
rozpoczęcia robot gasi się prędzej i skwapliw ej niż 
przedtem, zam iast owszem pozostaw ić przez całą noc 
zapaloną. Nie wiemy, czy to  barbarzyńskie lekceważenie 
publiczności nie pociągnęło za sobą  jakiego przykrego 
wypadku, w Każdym razie jest to  fakt i oburzający i 
zdum iewający, że właśnie na obecny liczny zjazd ob­
cych, zarząd miejski iak pięknie się przed nimi pre­
zentuje.

-r- D obry  stróż, Z realność- pod 1. 14 przy ul. Zam­
kowej skradziono ubiegłej nocy psa łańcuchowego.

-r- KroniKa policyjna. Za szybką a nieostrożną 
jazdę pociągnięto do odpowiedzialności woźnicę llka 
Jaroczka, który w ul. Kazimierzowskiej najechał i po ła­
mał wózek rzeżnika Stanisława Malischa, —  Do sklepu 
optyka p. Adama K otkowskiego, dostał się ubiegłe! 
nocy złodziej za pom ocą witryclia i skradł z szuflady 
sklepowej portfel, zawierający 70 koron i rozm aite no­
tatki. —  W ul. Błonnej z okna d rjg iego  piętra, rzuciła 
służąca Rozalia Wasyłyszyn kamieniem na pełniącego 
tam służbę policyanta. Spraw ę oddano sądowi. —  Za 
kradzież bielizny i ubrań na szkodę biednej służącej 
Jętki Pechm an, aresztow ano byłą szwaczkę a obecnie 
służącą Anielę Zawiślańską, ta  jednak zdołała umknąć 
z biura inspekcyi policyjnej —  Na pl. Rybim pizytrzy- 
m ano zarobm ka Karola Mykietyna wraz ze skraozione- 
mi ze sklepu S. Sperlinga szczotkami do bielenia.

-r- Z g u b io n a . Władysław Pitulaj zgubił książeczkę 
Gal. Kasy Oszczędności na 20 kor. —  E. N. zgubda 
w ul. Trzeciego Maja ośm sznurków fałszywych pereł, 
spiętych czterem a agrafkam i.

-r- Znaleziono. O bok gmachu Galie. Kasy O szczę­
dności zawiniątko, zawierające bieliznę dla chłopaKa —  
W ogrodzie miejskim niklową tytonierkę z tytoniem i pa 
pierkami.

Wiadomości giełdowe.
i Z. targów handlowych.

W iedeń, 22 lipca. (Tel. wł.)
C u k i e r :  Rafinaaa prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W ieania w całych wag. K. 12 '— do 72 75. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W lednia w 
całych wagonach K. — ■— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— w całycn wagonach K .— •— d o — •— , oeczkami 
do — •— .

Tendencya: spokojna.

W iedeń : dnia 22 lipca. Kursy giełdy w iedeńsk ie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt. i oblig. p-
z r. 1880 3 proc. 2 ó 2 -50, Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 proc. 2 7 24— , Tow arzystw a żegiugi na Du. 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 2^9 — , W ęgierskiego Ban: 
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2 3 4 -— . Pożyczica serbsk. 
norm, po 100 fr. 4 . proc. 94 50, b) bezprocentowe, 
B udapesz teńsk i (Basilica) 5 zl. 20-20, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 422 — , Clary z! 40, 
m. k. 14 P — , Pożyczka m. insbruku 25 zł. 8 4 '— , Lo­
sy m Krakowa 20 zł. 9 0 — , Pożyczka m. Lublanv 20 
ił.  57-50, Ofen 40 zł. 1 9 7 '— , Palffy 40 zł, m. konw. 
173 ' — , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 44- — 
Czerw, krzyża w-ęg. tow. 5 zł. 26 ’75, Losy fund. arc, 
Rudolia 10 zi. 61'— . Salma 40 zi. m. kon. 201 •— , 
Pożycz. sald9ur<ki po 20 zł. 88 — , Tureckie ooiig Drem 
kolei. 400 fr. 182-— , Losy komunalne m. Wiednia, 
z r. 1874 4 5 8 ’— .

B erlin , u. ‘ 22 lipca. Banknoty austryackie 8 5 '0 5 . 
Spirytus — *— .

P aryż, a. 22 ligea. Trzy procentow a renta 9 5 '0 7 , 
mąka 34 .10

F ra n k fu r t, dnia 22 lipca. Austr. kred, 2 0 3 ‘— 
Koieie Daństw owe 140 10. D isconto ló 8 '2 5 . Laura 
217 O0. Alpiny — ■— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego.

VFEede»t, d. ‘J3 lipca. Zamknięcie w czoraisiei gieł­
dy poaołucniow ei nocowano: Akcye austr. Zikł.-mu krtay  
towego o50 —, Ąk-y-a v;ęgier. Zakładu k reav . 751'— Akcye 
An-gjo oapku 3ul 50 Akcye Unionoar.ku 538 50, Akcye Lan* 
derpanku 4,32 - ,  a k c w  Bankvsrsinu 534 50 Akcye Bo„en
credit 1022'—, Akc\ ?ai. Banku nipot. —■------. Akcye
kolei państwowych 656'— , Akcye koiei południowej 145'— 
V,.-ć*Ve Tramway A. —. B. —' >*cye kolei ćloetnal
422'50 •—, Akcye kolei Dółr. 5195—5225 Akcye kol. cz9rn. 
— Akcye Alpiny *>225 Akcye ;<ima Muranyi >»1 —, 
Arcye Prag. Tow. ze!. 2600— - — Akcye Fsoryki proni 
51U —, Akcye iiir. tyror,. 420 50 Akcye gaiic. karpac 
Tow nalt. 520—530 Oblig. węg. ind. 92'u0 kenta ma­
jowa 9ó'9J, Austr. *enta Koronowa 97'— Węg. Renta ko­
ronowa ę2'85, 50 I. Listy Tow. kred. ziem. 9ó'30, 4 proc.,, 
listy Banku nip 95'50, płacono 4Vi pioc. lis*/ Banku hipot. 
100-15, 5 proc. listy B a n k u  hipoteczu. 111 — , 4 proc. listy 
Ranku kraj. 9ó'50 4ł/ic o listy Banku krai 100—, 4 proc 
komunalne oongacye Banku kraj. —•—, Obiigacye propi- 
nacyjne 9 8 — 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r, 05TO, 4 prC, 
pożyczka miast? Lwowa 93-55, Los" tureckie 182'—, Mark.
117 70 Ruble 252'aO, K re ay ty  Alpiny—.— Węgier.
kred. —’—, Lnionnank —'—, Koleje. —'— ros. 5 proc.
pożyczka 1906 83‘10.

Usposobienie przy trwałym braKu obrotów kursy 
utrzymane. Lombardy ożywione.

W iedeń. (Teł. wł.) Wyższe kursy na giełdach za­
granicznych wywarły na wczorajszej giełdzie przedpołu­
dniowej dodatni wpływ na kursy giełdy wiedeńskiej 
O broty  poruszały się w szczupłych granicach. Tylko 
v lom bardach i alpinach rooiono wieksze transakeye, 

atoli kursy alpinów spadły wskutek realizacyi. Na gie ł­
dzie południowej trw ała cisza w obroiach. Tak sam o 
b !o i na giełdach zagranicznych. - Tendencya przyja- 
ź niej sza panowała do końca gietdy, lecz kursy rent 
spadły.

.S a rn in , dn. 23 lipca. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Ki<?dvty 203- , S taatsbahn- 139*75 Disconto Co- 
mandit ioć u  Ba-lin. Tow. nandl. 15T25 uaura 21?*75, Bo- 
hurnery 210 75, Kole, połudn. wschodnio-pruskc —•—. Ru- 
bel za got. 215-5u, Kolej warsz.-wiea. — Kolej mo­
rza śródziem nego — , Kolei Meridionalna 132'50, Losy 
tureckie 42-3C Renta włoska — , vHa*pener* kopami* 
węgla 194 75, Koiej Mpnenburg-Mławka —•—, Konsolida- 
cye — — Lombardy 2fco0, K^iej Henry , Niemiecki 
bank narodowy 119 5u Kanada Proterred 17480, <kct-= ż e ­
glugi hamburskiej 13140, Kurs warszawski —•—, Huta 
„Dow :?rsmark* 29P25 3% prc. renta rosyjska z i 1894
— . 38  prc renta rosyjską 67 — t prc. renta rosyjska 
z r. 1962 75’60, 4'A prc. - mia rosyjska z r. iv0a 91 ,j0 
Rheinische Stahlw-erke 176 50, Gelsenkirchen 190'—.

f r z D k l k r i ,  d. 23 -ipca. Wcznrm iza giełd? wie­
czorna: Austryacka renta papieiowa 97 50, Austr re n u  
srebrna , Austr. renta złót- 97'80 Austr. a>-cye kre­
dytowe 263-50, Staatsoahny 14020. Lomuaiuy 28 75, 4-proc 
austr. i-enta koronowa 9ó‘90

Tendencya: spokojna.

Targ zbożow y i tow arow y.

I n d a ^ e a a t ,  22 lipca. Pszenica na k w ie c ie ń  1907 r
cd —•— co •—', Pszenica na mai od —•— do —• — 
Fszenlca na )aźuz,ernik ou 11'38 do 11 39. Zyto na mai
1907 r. od 0-— do 0 '—, Zyto na październik oa 39]
do 892 Owies na maj 1907 r. od 0’—  do 0 — , 
Owies na paźdź. od 807 do 8 08, Kukurudza na li­
piec O'20 do 6'22, kuku-muza na sierpień od 6'26 do 6 37,
kukurudze i.c : n j  1903 r. oa 6'3u j'o 6 37 Rzepak na rnai
1908 0'— do C -, Rzepak na sierpień od 17'50 do 17'60.

Pogoda : ciepło.

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOW Y KONRAD (Rozoiór „W yzwolenia" W yspiań­

skiego), Lwów 1903, K. T 20 .
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1-50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dz,e 

iów rom antyzm u. Lwów 1905, Str. 300. K. 3 -ó0. 
O D  ROMANTYKÓW  DO KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 '5 0  
Skład głów ny w  księgarni H. A łłenberga w e L w ow ie  

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

T y g o d n i k  L a s  / • w a n y  d i *  l u d u

kuS żtu je w raz z p rz e sy łk ą  pocz tow ą róczu ie  4  kór., 
k w a rta lu ie  1 kor.

—  w ychodzi w K rakow ie n t Każdą n iedzielę . —

Wszyscy p ren u m era to ro w i „Oiczyzr,y“ otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu p e łn ie  b ez p ła tn ie  k a len d a rz  

na rok 1908, nakładem naszym wyaany.
SfSF* Redakcyi i Zarządu: K raków , u

D łu ga l. r>, )3 o ł

M ateryały  do p ro g ram u  polityki n aro d o w ej w Gai :y i

1.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFERENCYE.

(Przemówienie pp.- Beka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer 
mana, Kawity-GawrońsLiego, Głąc.aSkiego, Fanka, D,ero 
żynskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskit 

go, Schatzla, Tarnawskiego i ZarJeckiego).
—  Cena T 20. kor. —

O dpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Zrukarui „Słowa P o lsk iego , we Lwowie, pod sarządcm Józefa Ziembińskiego,

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. z^r. z ogr. poreką
Papier z fabryki Braci Fiakowskich w Białe! i C z a ń cu


